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Jerzy K.onopacki

O pewnym ataku rjt „Opem st ■ mieczem 4F.ii
Przed  kilku la ty  ,,ABC“  spo- 

pu ^ ryzow a lo  wiadom ości, za­
czerpn ięte ze źródeł drukowa­
nych (bo i R o lle  o tem wspom i­
na ), że K m icic  m iał na im ię Sa­
muel, nie A n drze j, że pani Basia 
m iała w W ołodyjow skim  już, bo­
daj, czwartego męża i t. d . ; arty­
kuł ówczesny w yw oła ł za in tere­
sowanie, ale nie wzbudził ro z ją ­
trzenia, bo nie oył napaścią ze 
względu na sposÓD u jęcia  tem a­
tu i nie przen ikała go apodyk- 
tywna tendencja ; rozumianem 
było ogóln ie, że autor pow ieści 
nie może być ścisłym  w  szcze­
gółach. Pow ieść h istoryczna jest 
dokonanem przez p isarza odtwo­
rzeniem  m ożliw ie  dokładnem i 
artystycznem  czynów ludzi m i­
nionych, według źródeł h istorycz 
nych, a le sama nie jes t źródłem 
historycznem.

Znamiona opow ieści h istorycz­
nej może m ieć pam iętnik ( je ś li 
niema w  nim ty le  fałszów, co w  
pam iętnikach np. J. D. Ochockie­
g o ), a w  okolicznościach najbar­
dziej sprzyja jących , św ięcą się 
narodziny tak iego romansu, jak 
„L is top ad " Rzewuskiego, gdy au­
tor, rodzinnie i umysłowością, 
tkw i w  opisyw anej epoce, odczu­
w a ją  i op isu je ; d latego „L is to ­
pad" je s t  n ieledw ie dokumentem-

Pow yższe rozważania w y jaś ­
n ia ją  już, jak i charakter m ają 
artyku ły w  spraw ie sienkiew i-

nadany stw ierdzam y". W  rzeczy­
wistości, chociaż Bohdan Chmiel­
nicki w  regestrach wojskowych 
był pisanym szlachcicem, ale to 
były dopiero stadja, przetw arza­
jącego się czynem bojowym, ro ­
du z swego rodzaju w łodyctwa 
w stan ry c e rsk i; coprawda bez 
takiego form alnego stw ierdzen ia 
nobilitacyjnego w  sejm ie, rycer­
stwo chorągw iane, w łodycze, słu­
żebne, wchodziło w  średniow ie­
czu w poczet szlach ty; szeroko o 
tym procesie wnntania, rzeczy­
wiście, praw id łow o i życiowo w 
stan rycerski pisał p ro f. Semko­
wicz.

N a  początku, i poprzez wszyst­
kie artykuły, doc. Górka snuje 
p ierwszą nić przygany po lsk i-j 
szlachcie. przyznając jednak 
Chmmlnickiemu je j  tytuły. P o ­
m ijam y charakterystykę Chmiel­
nickiego, którą przecież poznać 
można z innych źródeł, niż pracy 
M icha jła  Hruszewskiego. albo 
sjrnibolicznego Ślepuszkina, cho­

ciaż obaj ci autorzy podpisaliby 
się pod świadectwem, wystaw io- 
nem przez doc. Górkę, polsaiej 
kaw a lerji:  regeneracja  psy­
chiczna te j jazdy, przynajm niej 
odnośnie do walorów  bojowych, 
rozpoczyna się dop‘ ero w roku 
1656".

D laczego w takim razie, jak 
podaje choćby Sliw .ński w  popu­
larnym dziełku o Sobieskim, w 
1673 r.. W czasie w ypraw y pod 
Chocim, ze 120 chorągw iam i z 
w ojew ództw  ruskich, w  ciągu ty ­
godnia dezerterowała równo po­
łowa? Trzeba pow iedzieć, że to 
nie była ponowna „degeneracja ", 
ale różn ie bywało wobec złego 
ustroju państwa i w adliwych  
„artyku łów  hetm ańskich", o 
czem w skrócie można przeczy­
tać choćby w „Accesoriach ", sta­
tucie i konstytucjach etc." p. 
M ichała Słońskiego (Lw ów , r. 
1758).

Skąd doc. Górce wiadomo o bo 
jaźn i jazdy  szlacheckiej przed

Tataram i? Czy to po 1673 r., już 
w 1675 r., w  b itw ie pod Lwowem, 
nastąpiła znowu „regenerac ja " 
kawalerji- gdy dosłownie w  pół 
godziny (w ed ług ówczesnego 
bezstronnego świadka, Francuza, 
D aleyrac ‘a ), niespełna 6000 kon­
nych szlachciców rozpędziło 40 
tysięcy najwybrańszej ordy ta­
tarskiej.

D laczego autor rew elacyj o ks. 
Jeremim, sław iąc króla Jana - 
Kazim ierza (m onarchista —  słu­
s zn ie !) jeszcze obecnie chciałby 
dzielić  naród już je że li nie na 
stany, to klasy, różnicą trady- 
cyj historycznych z umiłowa­
niem pow tarza jąc określenie 
„cham  polsk i", k tóry w  boju, 
według w yrażen ia  dcc. Górki 
był „przetykany oddziałam i N iem  
ców". W e wspom nianej bitw ie 
pod Lwowem , w  1675 r., ro la  tych 
„cham ów " była mniej czynna niż 
wynikałoby to z artykułów' lw ow ­
skiego docenta: „T o  iia rozkaz 
króla liczna czeladź i ciurow ie

obozowi, okryci zbrojam i, i trzy- do sw ojego ludu, ale znajomość 
m ający kopje, p rzeraża li njkprzy- opracowań o rozprzestrzenianiu 
ja e ić ł samym swym widokiem... się drobnej szlachty mazurskiej 
N ie podejrzew ając podstępu Ta- (p a trz  prace Smoleńskiego, Cho 
tarzy ukryli s ię " (j .  w. podręcz- łodeck iego ) w yjaśn ia, że pra­
na praca Ś liw ińskiego. R ów n ież w'o pługa i do ziem i na kre- 
od liczby „cham ów " trzeba od- sach, da walet polskiej w ładzy 
jąć m ieszczan lwowskich, k tórzy państwowej rdzennie mazurska 
właśnie w tedy zasłużyli się O j- szlachta, a pozatem  pa try joc i 
czyżnie tak po rycersku, że oby- polscy potomkowie m niejszych 
watelów m iasta Lw ow a konsty- rodów ruskich, (o  których po- 
tucjam ' uznano za zrównanych w iada Jabłonowski, przyp isu jący 
w prawach zc szlachtą i każdy zresztą bojarom owruckim  sym- 
.,m ieszczanin" lwowski jest patje dla kozaczczyzny). Tempe-
szlachcicem. ramenty, prywata, zb ieg okoliez-

Sprawa przechodzenia jedno- ności, różn ie w yko le ja ły  i fa łszy- 
stek i oddziałów  polskich na stro w ie k ie row a ły ; współczesny 
nę Chm ielnickiego, wym aga piłfr-J Chmielnickiemu pisarz ska iży  się, 
poronienia, kto w  owych czasach źe „uchodzą utrisąue sexus p a rn y  
był na kresach szlachcicem poi- nawet do K ozaków ", oczyw iście 
skim genre rutenus, 'k to  koloni- według krytyka sienkiew iczow- 
stą, osadzającym  i broniącym skiego, to dowód „obrazu odwró- 
ziemię bezpańską. Tendencyjne conego" —  H elena pow inna była 
broszury w  rodzaju  Wacł- L ip iń - uciec pod opiekę Bohuna; nie 
skiego ( „Szlachta na U k ra in ie ") śmiesznie przeciw staw ia się temu 
tłumaczyłyby, że to spolonizowa- los n iejednej ks Czetwertyńskiej, 
ne rycerstwo ukraińskie w racało która po zamordowaniu męża

zosta ła  poślubiona

tanisław C y  win^ki

Rehabilitacja baroKu
Barok —  w  potocznem użyent-— 

to przesada, przeładowanie 
sztuczność, nadużycie. Rzecz dziw  
na, że sza fu jąc tem pojęciem , o- 

czowskiego „O gn iem  i M ieczem",| gół nie pyta : w  czem przesadza
pisane przez doc. O. Górkę— ten 
aencyjn ie. P . Górka chce skrócić 
try lo g ję  S ienkiew icza o wszyst­
kie tom y „O gn iem  i  M ieczem ", 
chce obciąć część dz ie ła ; —  od­
czuwaliśm y ranę zadaną posą­
gom, wykutym  przez w ie lk iego  
p isarza: T ry lo g ja  dla Polaków
nie jes t zbyt długa.

H istorycy, pp.: Lasocki, L ip iń ­
ski, Laskowski, wykazali już, co 
było łatwem, że i Ski zetuski nie 
b^ł Rusinem i książę W iśn io- 
w iecki nie był skończonym tchó­
rzem. bo umiał prow adzić szarżę 
pod Berestetzkiem . gdzie zresz­
tą, dodajmy, podaal się ks. Jerc- 
niemu słynny watażka, p rzy ja ­
ciel Krzywonosa, Łycieuko W o- 
wgór. W  artykułach p Górki, od 
a ao z, można wykazać niedo­
kładności

Już na początku p ierwszego 
artykułu, Bohdan Chmielnicki 
z pewnym  sentym eniem  okre 
ślony jako „szlachcic urodzony". 
D laczego w  takim  razie Jerzy 
Chm ielnicki, syn tegoż Bohda­
na, m iał przyznane szlachectwo 
polskie dopiero na sejm ie 1659 
roku? „D ek la rac ja  łaski U rodzo­
nemu Jerzemu Chm ielnickiem u" 
głosiła, że „chcąc go przychęcić 
do dzieł rycerskich, tudzież na­
szej i R zp lite j usługi k le jnot 
szlachectwa Polsk iego onemu 
konferujem y, na co i p rzyw ile j

barok, co przeładowuje, czego 
nadużywa? Toteż dla ścisłych ba­
daczy baroku w  architekturze, 
rzeźbiarstw ie, m alarstw ie, muzy­
ce, literaturze, w reszcie w  .życiu 
obyczajoweni. dawno ju ż przestał 
być barok wynaturzeniem  czy wo- 
góle zjaw isk iem  hjemnem, stając 
się stylem  najzupełn iej równo­
uprawnionym  z innemi stylam i, a 
w dobie dzis ie jsze j b liższym  sma­
kowi epoki, niż jak iao lw iek  styl 
inny.

Barok jes t jakgdyby syntezą go 
tyku i renesansu, przekraczając 
zresztą je  obydwa. Aby tedy zdać 
sobie sprawę z jego  istoty, zasta­
nowić się należy nad charaktery­
styką tamtych dwu stylów .

Oto jak  m aluje psychikę goty­
ku i renesansu znakomity badacz 
sztuki, W ó lflin :

W ięc na jp ierw  w gotyku:
„K ażdy m ięsień naprężony, ru­

chy ostre i tra fne, uwąga zw róco­
na na rzeczy konkretne; w  posta­
ci ani odrobiny niedbałości; nic 
p łynnego; we wszystkich rysach 
najbardziej określony w yraz jedy  
nej woli. L in ja  nosa wyraźni e  za­
znaczona. Giną wszystkie niepo­
trzebne b ry ły  ciała, spokojne i 
szerokie części jego  powierzchni. 
YV; sokie i zgrabne figu ry  zda się 
ledwo dotykają ziemi.

Tym czasem  w  przeciw ieństw ie 
do gotyku renesansowi w łaściwy

jest wyraz radości b y tu ; - to, co 
było sztywne i nieelastyczne, te­
raz staje sie wolnem  i niezw iąza- 
nem; w  ruchu —  przem awia spo­
kojna siła, w  nieruchomości —  
pełny s iły  spokój.

Przedewszystkiem  kostjum w y ­
raża sposób trzym ania się i rusza 
nia. W arto  np. porównać obuwie 
epoki gotyku z obuwiem renesan­
su. W yczuwam y odrazu całkiem 
odmienny sposób stąpania: obu­
wie epoki gotyku jest wąskie, za­
ostrzone, spiczaste, yvyciągmęte 
przez długie zg ięc ie  naprzód; vc 
epoce renesansu obuwie staje się 
szerokie, wygodne, dotyka ’ ziemi 
ze spokojną pewnością sieb ie".

Jakież teraz okoliczności spo­
wodowały przy jśc ie  baroku?

H
Dwin przedrwszystkiem .,, Po-

pierwsze stopniowe odwrócenie 
się od klasycyzmu, które się datu­
je  od śm ierci R a fae la  (1520). Dru 
gim  czynnikiem, który pobudził 
do ukształtowania nowego stylu 
było zwycięstwo katolicyzmu i 
nowy n iebywały je g o  rozkwit. Tak 
ozięb.enie wobec klasycyzmu, ja- 
koteż renesans katolicyzm u skie­
row ały epokę ku rzeczyw istości, 
ku ziemi i ku ciału, ku obow iąz­
kowi, o-budziły też w iększe niż 
kiedykolw iek poczucie sam odziel­
ności i odpow iedzialności w tw ór­
cach, artystyczne sumienie i 
.świadomość. U  M ichała Anioła, 
nazywanego puspolicie „o jcem  ba­
roku", w idzim y pociąg do ob fi­
tości kształtów  i m aterji, skłon 
ność do wyolbrzym iania propor-

W ie lka  p rem fa  A B C
dlą wszystkich prenumeratorów

ydawnictwo nasze, pragnąc u łatw ić czytelnikom  skom pletowanie b ib ljotek  arcydziełam i lite ­

ratury, w prow adziło  w  lec-ie b. r .  w ielką bezpłatną p ren rę  dla wszystkich prenum eratorów  ABC. 
Jako prem ję dołączamy naszym prenumeratorom

b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y
co miesiqc tom

pomieści Henryka Sien tiewiczi*
W  okresie od sierpnia do listopada prenum eratorzy nasi otrzym ali 4 tomy „K rzyżak ów " obecnie w 

czasie m iędzy św iętam i Bożego N arodzen ia  a Nowym  Rokiem roześlem y tom „L eg jo n ó w ", a od 

stycznia dawać będziem y bezpłat nie

f R I E O G I l
W styczniu rezesłany będzie I-szy  tom „O gn iem  i M ieczem ", w  następnych m iesiącach tomy dal­

sze, w  stosunku 200 stron druku na każdy m iesiąc. Jeśli tom jest w iększy, n iż 200 stron, tern-inj 

u .ega ją  odpowiedniemu przedłużeniu.

N ow oprzybyw a jący  prenum eratorzy, którzy 1-go st>cznia opłacą kwartalną prenumeratę ABC, 

mogą otrzym ać cztery tomy „K rzyżak ów ", które stanow iły prem ję poprzednich m iesięcy, za 4 zł. 40 

gr., a następnie ju ż korzystać z prem ii zupełnie bezpłatnie, jedyn ie po opłaceniu prenum eraty m ie­

sięcznej w  kwocie 4 zł. 50 gr

cyj, do zarysowywania ogrom ne­
go planu. Barok zaczyna -ię lubo­
wać w  m aterja le soczystym i 
miękkim, oraz śmiało wypędza 
lin je  proste i kąty ostre. Form y 
szorstkie zostają zmiękczone. O- 
stre kąty —  stępione. D zieła  ar­
chitektury i rzeźby dążą do 
syntezy z malarstwem, to też w 
dwu pierwszych pojaw ia  się t. 
zw. charakter m alowniczy. N a ­
czelnym  celem staje się w yw oła­
nie złudzenia ruchu, co się osiąga 
przez lin je  wolne i lubowanie się 
w św iatłocieniach. P łaszczyzny 
bywają przeważni? usunięte i za­
stąpione przez wypukłość. P ra ­
w idłowość bywa systematycznie 
naruszana; miast całości pojaw ia  
ją  się ułamki, fragm enty, ugru 
powania przypadkowe, pod kątem 
ukośnym względem  widza.

W  m alarstw ie środek rysunku 
pozostaje wolny, zaś centrum 
tic.tkości przenosi się nabok. Po 
staci posiadają przeważnie rysy 
nieokreślone, przedm ioty są przed 
stawione jeno częściowo, aby w 
ten sposób fan tazja  w idza była 
pobudzona do współpracy z a rty ­
stą, do domysłów i zgadywania 
istotnych intencyj tw órcy  E le ­
ment niepokoju i nieokreśloności 
zostaje w ybitn ie podkreślony, 
więc figu ry  np. otrzym ują poło­
żenie takie, by się wydawało wy- 
padkowe, w  szczególności często 
św iadom ie bywa wyzyskany mo­
tyw  zakrycia ramą części figu ry , 
w  ten sposób oko w idza nie odróż­
nia szczegółów  i ogarn ia całość.

Barok lubuje s i ę , w barwach 
przejściowych, pastelowych, lub 
zgoła w  św iatłocieniach, w  lek­
kich przejściach od św iatła do 
cieniu. Stąd w  poezji zw łaszcza 
barok przepada za z jaw is­
kami, m ija jąeem ., przejściowe- 
mi, n iedojrzaiem i i niepokojąee- 
mi, gdyż życie w  ruchu —  to dla 
baroku zjaw isko najbardziej po­
nętne. W łaściw a sfera  baroku —  
to niepokój powstającego b y tu ; 
to co zamknięte i skończone —  
obce jest barokowi, w ięc nip ko­
lo —  lecz owal szczególn ie uko­
chał barok, nie kwadrat —  lecz 
prostokąt.

W  architekturze baroku pila- 
stry zakryw ają  często jeden dru­
g i ,  podobnie się rzecz ma z f i ­
gurami. A  że niepodobna tu pole­
gać na wrażeniu wzrokowem, 
w ięc wyobraźnia w idza  mus. in* 
tensywnie pracować. słowem 
w stręt do ograniczoności i okre­
ślonych form  —  to n a jg iębsza ce­
cha baroku. Barok wnosi do stu­
ki nowość, osnuwa efekt na czu- 

1 ciu nieskończoności i pojm owa­
niu przestrzeni Twórczość arty­
styczna —  nawet architektura,! 
architektura przedewszystkiem, 
staje się dramatyczną. Części na­
b iera ją  wartości i znaczenia ty l­
ko w  całem Tempo staje się co­
raz szybsze, Równowaga przesta­
je  być ideałem artysty._  W  grę 
wchodzą coraz w yraźn ie j wzruszę 
nie i namiętność. Patos, taK zo­
hydzony przez wszelaką tryw ja l- 
ność, odzyskuje swe przodownicze 
stanowisko. Zbytek sił fizycznych  
pobudza do hojnego szafowani?.

niemi. N iepokój i c iąg ły  w ysiłek 
powodują ruchy ne wykończone: 
wola w yrasta  ponad m ożliwości 
twórcze, gdyż „ca ła  plastyki^ t „  
jem nica w  tem  tylko jednem jesr, 
że duch jak  błyskawica, a chce 
go ująć gest", jak  mówi najw ięk­
szy tw órca  barokowy w Polsce, 
Cyprjan N orw id .

Barok w  poezji daje mnie j spo­
strzeżeń, w ięce j n astro ju ; w  dą­
żeniu do oddania wzniosłości, 
śm,ało abdykuje ze zrozumia-

przymusowo 
chłopu —  watażce.

W iśn iow ieccy mieli niedobre 
t ia d y c je ; o ks. Jerem im możnaby 
podać jeszcze n iejedną ujemną 
wiadomość, a przodeK jego , kniaź 
Konstanty, był zmuszony do u- 
znania U n ji z Polską, groźbą 
konfiskaty m a ją tku ; ale wpo­
śród w ażn iejszych  zarzutów , któ­
rych doc. Górka n ie cytuje, nie 
je s t zbrodnią, że W iśn iow iecki 
od początku nie był za walką z 
kozactwem (zresztą  to jest za­
rzut raczej wobec S ienk iew icza ) ; 
zawodowy statysta i m entor na­
rodu w  X V I I I  w. ks. St. Konar­
ski, w  1733 r „  w  okolicznościach 
na jw ;—aźniej okazujących zgub- 
ność elekcji śugsta III-g o , sprzy- 
ijnerzonego z N iem cam i i z Mo-

łości. Szczególn ie częst ą u spoczątku, był zwolenni-
konstrasty takie, jak  t ia g izm  i , KSjem Sasów (C óż nie dałoby się 
komizm, prym il/w izm  i w yra fi fiap jgać o ówczesnym zdra jcy re- 
nowanie. symbo izm rea,1Z1? ’ ' gim entarzu ‘ Józefie  Potockim , 
wzniosłość i tryw ja lność, bo tw ór nj e na kresach, ale w  sercu
ey barokowemu chodzi nade- kraju bl„uździ} w  czasie w ojny,
wszystko o maksymalne zbliżenie.^ Wy rab jajac gobje buławę het- 
sztuki do życia M yśl i świado- mafjSKą ) t~ 
mość. analiza i skłonność do m -1 .
telektu ilizow an ia , bajeczna czuj- « A r t y k i%  doc. O. Gorki są ten- 
ność.i znajom .ść twm-zywa arty- a k c y jn e , polem iczne jednakże
stycznego d op tw ad s  t te* poetę Ich charakter me u-
1 , j  • i • spraw iedbw ia, aby w  dziedziniebarokowego do spiętrzan ia obra- * . .. - , . .

■ i m a nr7v- h is torji p isarz posługiwał sięzow i określeń, zw łaszcza przj • . : .
m iotnil w , co ma na celu m ożli- wszystk iem i zwrotam i retorycz- 
w ie wszechstronna uchwycenie "J ™ 1- nadmiarem superlatywów 
i j  ' l • Gct. ect Praw id ła  pisania prac
danego przedm iotu czy pojęcia . . , r ,

J 1 v historycznych są znane, ustalo-
W  muzyce wybitnym  przedsta- ne; niech sobie będą zwane 

w icie lem  baroku je " t  Ryszard kronikarstwem, n a jlep ie j, rzecz 
W agner, k tórego słusznie porów- szczególna, okazującem  , się w  
nywa W o lf lin z Pa lestriną  („w a  dziełach onom astycznych Kozie- 
ka z  rytm iczn ie zamkniętą frazą, row skiego lub studjach nad 
ze ściśie systematyczną konstru- kształtowaniem  się społeczeństwa

polskiego —  Semkowicza i in ­
nych. P race  historyczne nie mo-

kcją i poglądowo jasnem  rozczon- 
kow an iem ").

Oto tak przedstaw ia się dziś 
barok oczom sumiennych i nieu- 
przedzonych badaczy. Jakże da­
leko odeszliśmy od potocznych 
nań poglądów', tak powszechnych 
jeszcze w  w X IX  1

Dziś ju ż nikt, kto się nieco b li­
żej zetknął z zagadnieniem , nie 
wątpi, żc styl barokowy zdobył 
zupełnie równouprawnien ie z in- 
nemi, spotykanem i w  dziejach 
sztuki stylam i a nawet) jak  po­
w iedziałem  na wstępie, pod w ie ­
lu względam i jest dziś nam b liż ­
szy n iż inne style. Pochodzi to 
stąd, że zb liża jec się szczególnie 
do życia, tai on w  sobie nieskoń­
czone m ożliwości i w yzw ala  tw ór 
ezość oryginalną, będąc je j opie­
kunem i promotorem.

(O prócz cytowanego dwukrot­
nie W ó lflin a , korzystałem jeszcze 
w tym szkicu z prac Gurlitza, 
R icci'ego, Strzygowskiego. Erm a- 
1 ingera, Y ie tora  i in .).

gą  być zniekształcane makaro- 
niczną retoryką.

Tem at ciekawy, dużo, naogół 
nie nowych, ale w ie rn ie  przypo­
mnianych i zebranyph w iadom o­
ści, godne pochw ały stw ierdze­
nie, czem była i ongi reklama ży ­
dowska (w ted y  dla ks. Jarem y), 
lecz to przesłon ięte i tendencją i 
sposobem ujęcia, i wykazanem i 
błędami. N a js łu szn ie jszym  byłby 
wniosek z kończącej się polem iki 
w spraw ie „O gn iem  i M ieczem ", 
że walk i ówczesne by ły  sprawą 
wewnętrzną, n iestety bratobój- 
stwem, a nie w ojną o n iepodle­
głość. Ukrainy, co chciałby na- 
próżno g łos ić  i Kruszewski, i Śle 
pusakin, którym  niepotrzebnie 
doc. Górka n ieraz sekunduje w  
tylu fragm entach  swej pracy, któ 
re nie spalić, aby reszta się nie 
za ję ła  ogniem , ale choćby nie 
mieczem tylko nożyczkam i wypa­
dałoby obciąć.

Już wyszła z druku
oczekiw ana z zac ie k a w ie n ie m  książka

Stanisława Piaseckiego:
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